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i sprzyjały walce przeciw  kolonializmowi, tak  i idee rew olucji rosyjskiej 1917 r. 
przyczyniły się do zaostrzenia się w alk klasowych na tym  kontynencie — szcze
gólnie w okresie 1918—1920 — oraz sprzyjały kształtow aniu  partii politycznych 
nowego typu. Jednocześnie podkreślono, że im bardziej rozw inięty był k ra j pod 
względem gospodarczym, im bardziej liczny był p ro le taria t, tym w yraźniej w ystę
powały w  nim om aw iane zjawiska. Ukazano to na przykładzie kilku  krajów , 
takich jak  A rgentyna, Meksyk, Chile, U rugw aj, Brazylia oraz Peru, Ekw ador i Kuba. 
W śród w ym ienionych krajów  najwięcej uwagi poświęcono A rgentynie, k tóra w y
różniała się na kontynencie południow oam erykańskim  wysokim  stopniem  uprze
mysłowienia. Prześledzony tu  został proces rozpadu tradycyjnych partii, w  tym 
i socjalistycznej. Z lewego skrzydła p artii socjalistycznej w yrasta  w  latach 1918— 
—1920 K om unistyczna P artia  A rgentyny. Odnotowano w tym  sam ym  czasie n a ra 
stanie fali strajków , k tóre w styczniu 1919 r. przeistaczają się na ulicach Buenos 
Aires w w alkę zbrojną robotników  z w ojskiem  i policją. W podobny sposób, choć 
m niej szczegółowo, omówiono sytuację w innych k rajach .

Om awia się w pływ  idei Rewolucji Październikow ej na narastan ie  sytuacji 
rew olucyjnej w  k rajach  A m eryki Łacińskiej. N atom iast niew ystarczająco udoku
m entow ano działania różnorodnych czynników w ew nętrznych, k tóre spowodowały 
narastan ie  sprzeczności klasowych. Inaczej mówiąc, zwrócono znacznie więcej uw a
gi na skutki niż na przyczyny. Przesunięcie głównych akcentów  na opis s tru k tu r 
społeczno-ekonom icznych, podjęcie problem atyki niedostosow ania istniejących m e
chanizmów w zrostu gospodarczego do nowych w arunków  mogłoby znacznie pogłę
bić analizę procesu, na przebieg którego oddziaływał przykład  Rewolucji Paździer
nikowej. N iesłusznie pom inięto również rolę i w pływ  takiego w ydarzenia, jakim  
było uchw alenie w  M eksyku, po długotrw ałych w alkach chłopskich, konstytucji 
1917 r., k tó ra  zapow iadała w prow adzenie postępowych ustaw  robotniczych oraz 
reform y rolnej.

Klara Bobińska

PRO BLEM A TY K A  IN D IA Ń SK A  W CZA SOP I ŚMIE 
„L A T IN S K A JA  A M IER IK A ”

Od roku 1969 ukazuje się w Moskwie dwum iesięcznik „Latinskaja A m ierika” 
w ydaw any przez In s ty tu t Ameryki Łacińskiej A kadem ii N auk ZSRR. Redaktorem  
naczelnym  jest S. A. M ikojan. N akład wzrósł z początkowych 2500 egzem plarzy 
do 5300 w  bieżącym roku, poszczególne num ery liczą zwykle 224 strony druku. 
Zgodnie z obietnicą redakcji, czytelnik znajduje w czasopiśmie artykuły  i kom uni
katy  o gospodarce, historii, kulturze, literaturze, sztuce, ideologii i polityce zagra
nicznej k ra jów  latynoam erykańskich. - Szczególnie w iele m iejsca poświęca się 
ruchow i kom unistycznem u, rew olucji kubańskiej, rozprzestrzenianiu się idei 
m arksizm u-leninizm u oraz wpływom Stanów  Zjednoczonych i roli w ojska w  A m e
ryce Łacińskiej. W praw ie każdym num erze można znaleźć inform acje o kontak
tach radziecko-latynoam erykańskich, kom entarze ak tualnych w ydarzeń, tłum acze
nia utworów, dokum entów  i urywków  prac la tynoam erykańskich i latynoam ery- 
kanistycznych. Oddzielnie w arto  wspomnieć reportaże, spraw ozdania z konferencji, 
sem inariów  i dyskusji oraz pojaw iające się we w szystkich zeszytach recenzje prac 
latynoam erykanistów  radzieckich i innych.

W ciągu trzech już praw ie la t ukazyw ania się pism a daje się zauważyć istotna 
zm iana: częściej po jaw iają się teksty  poruszające jedno zagadnienie w skali jedne
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go k ra ju  zam iast artykułów  om aw iających w iele problem ów w skali całego kon
tynentu. W piśm ie pojaw ia się od czasu do czasu także kącik ciekawostek zaw ie
rający różnej wagi i jakości inform acje oraz korespondencja z czytelnikam i, 
z której w ynika, że „L atinskaja A m ierika” dociera do Am eryki Łacińskiej. W Pol
sce spotykam y je dopiero w 1971 r.

Wśród licznych poruszonych w czasopiśmie zagadnień znalazły swoje miejsce 
także spraw y indiańskie. W ciągu ostatniego roku poświęcono im 6 odrębnych 
tekstów  nie licząc w zm ianek i ustępów w artykułach  dotyczących innych zagad
nień. Trzy z nich to duże artykuły , pozostałe trzy  to mniejsze notatki. W szystkie 
trzy artykuły  i jedna no ta tka  dotyczą terenów  dawnego państw a Inków, ale jedy 
nie dwa artykuły  spośród 6 zamieszczonych tekstów  dotyczą współczesnych pro
blemów indiańskich. Takie proporcje nie są zresztą zaskakujące. Współcześnie 
w Peru, Ekw adorze i Boliwii m ieszka ponad połowa wszystkich Indian całej 
Am eryki i w każdym  z tych krajów  w łaśnie oni stanow ią większość ludności. 
Podobnie nie powinno dziwić, że część tekstów  to tylko ciekawostki. W końcu, 
wyjąwszy niektóre rejony, Indianie stali się na całym kontynencie tylko cieka
wostką.

W szystkie trzy artyku ły  zasługują na uważną lekturę. Pierwszy z nich, pióra 
J. V. Knorozova, znanego badacza piśm iennictw a i języka Majów, oraz I. K. Fedo- 
rovej nosi tytuł: Pism o staroperuw iańskie: problem  i hipotezy  (1970, n r 5). Do
tychczas większość badaczy przyjm ow ała, że w daw nym  P eru  pism a nie znano 
wcale, lub że jego rolę pełniło kh ipu  — węzełki. Zależnie od in te rp re tac ji zabytków 
archeologicznych i fragm entów  kronik oraz fan tazji badacza khipu  było bądź tylko 
węzełkowym zapisem liczb, w którym  kolor sznurka oznaczał rodzaj rzeczy, bądź 
pismem. Mieli również daw ni P eruw ianie słowo qillqa, oznaczające pismo lub 
rysunek; badacze przyjm ow ali, że chodziło tu  tylko o rysunek. W XX w. zauważo
no, że w południowym  Peru i w Boliwii jest po dziś dzień w śród Ajm arów i K i- 
czuów używane pismo hierogliíiczne, zwykle do zapisu modlitw. Autorzy artykułu  
omówili kolejno zabytki archeologiczne i w zm ianki kronikarskie, jak i istniejące pismo 
hieroglificzne, by dojść do wniosku, że w P eru  istniało pismo. W arto dodać, że 
pozostawali oni w kontakcie z V ictorią de la Ja ra , k tóra w raz z niemieckim uczo
nym prof. Thom asem  Berthelem  ogłosiła na Kongresie A m erykanistów  w Limie 
o odkryciu i odcyfrow aniu zabytków pisma staroperuw iańskiego. W brew tytułowi, 
autorzy omówili tylko jeden problem  — istnienie pism a staroperuwiańskiego. 
Hipotez ani cudzych, ani w łasnych nie omówili i nie postawili, mimo że od razu 
narzucają się przynajm niej trzy w ażkie pytania: dlaczego pismo to uchodziło dotąd 
uwadze praw ie wszystkich badaczy, dlaczego — jak  się w ydaje — nie było uży
w ane w adm inistracji państw a Inków i jakie było m iejsce i rola obu typów zapisu 
inform acji: khipu  (czymkolwiek by ono nie było) i qillqa w społeczeństwach daw ne
go Peru?

Mniej inform acyjny, a trochę bardziej analityczny charak ter m a artykuł 
I. K. Sam arkiny Ewolucja wspólnot indiańskich w  Peru (1971, n r 2). W brew ty tu 
łowi a rtyku ł nie zajm uje się ewolucją w spólnot indiańskich w Peru, a jedynie 
typologią wspólnot w iejskich w S ierra peruw iańskiej w ostatnich 20 latach. A utor
ka nie definiuje w spólnot; poznać je można po pochodzeniu od inkowskiego ayllu  
i po tym, że istnieją w nich form y wspólnej w łasności ziemi. P rzy jm uje również, 
że w tym w ypadku indiańskie to tyle, co chłopskie. A utorka wyróżnia, zgodnie 
z większością badaczy trzy typy wspólnot: tradycyjne, mieszane i formalne. 
W spólnoty tradycyjne to te, które zachowały w łasną, dzieloną między członków 
ziemię,  hierarchię tradycyjną władz, oraz zwyczaj wykonyw ania prac wspólnych 
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na rzecz w spólnoty lub ludzi i insty tucji spoza wspólnoty, a także zwyczaj w ym iany 
usług-robocizny w  obrębie wspólnoty. Ten typ w spólnot zachował się rzadko i tylko 
w najodleglejszych od ośrodków m iejskich okolicach. Drugi typ, wspólnoty o s tru k 
turze m ieszanej, już praw ie nie m ają ziem w spólnych, w iele z nich dzierżawi ziemię 
od okolicznych obszarników  spłacając dzierżawę robocizną, produktam i lub go
tówką. W iększość członków, naw et m ających w łasną ziemię, najm uje się do pracy 
poza w spólnotą. P raw ie wszystkie gospodarstw a sprzedają na rynku produkty  
w łasne lub siłę roboczą. Trzeci typ wspólnot, nazyw anych przez au torkę form alny
mi, różni się od pozostałych większym zróżnicowaniem m ajątkow ym  członków 
i fikcyjnym  istnieniem  wspólnej w łasności. W tym w łaśnie typie najczęściej m ają 
w ystępow ać różne form y ruchu spółdzielczego, giną w  nim natom iast tradycje 
w spólnych p rac i w ym iany usług zastąpione najm em , choć jedynie w  16% bada
nych w spólnot najem  w yparł inne form y organizacji pracy. A utorka podkreśla 
w ystępujące we w szystkich rodzajach w spólnot zróżnicowanie m ajątkow e. W edług 
je j w yliczeń 82% członków w spólnot użytkuje kaw ałk i ziemi do 5 ha. M inim alna 
część członków w spólnot (0,4%) dysponuje gospodarstw am i powyżej 500 ha, które 
tw orzą 52,6% ziem należących do wspólnot. Sporo m iejsca poświęciła A utorka 
w ystępującem u w e w spólnotach ruchow i spółdzielczemu, k tóry  omówiła na przy
kładzie M uquiyauyo, opisanej przez R. A dam sa w A  C om m unity in the Andes. 
Problem s and Progres in  M uquiyauyo  (W ashington 1959). Podnosząc rolę spółdziel
czości, jej pochodzenie od dawnych zwyczajów prac w spólnych i jej różnorakie 
funkcje au to rka słusznie stw ierdza, iż spółdzielczość jest dowodem żywotności 
w spólnot. Mimo że nie zaję ła się w spólnotam i bezziemnym i, zauw ażyła rolę w spól
not w w alce o ziemię. Szkoda, że nie połączyła swoich wywodów o spółdzielczości, 
w spólnych pracach i w ym ianie usług oraz rozw ażań o ziemiach wspólnot. Oka
załoby się zapewne, że są one w spólnotam i nie z powodu wspólnej w łasności ziemi, 
lecz z pow odu społecznej konieczności w spółdziałania indyw idualnych chłopów dla 
zabezpieczenia produkcji, u trzym ania lub podwyższenia stopy życiowej, obrony 
ziemi przed zagarnięciem  i zastąpienia słabej, a zarazem  pozostającej na niem al 
w yłącznych usługach obszarników  adm inistracji państw ow ej. Ale tak  się stać m u
siało, poniew aż arty k u ł pom ija zupełnie spraw y organizacji ' w ew nętrzenj w spólnot 
i zw iązane z nią spraw y religii.

Trzeci ze w spom nianych artykułów , au torstw a T. V. Gonczarowej Dualizm k u l
tu ry  peruw iańsk ie j w idziany przez José Maria Arguedasa  (1971, n r 1), opatrzony 
życiorysem pisarza jest rów nie godny lek tu ry  jak  dwa poprzednie. I tym  razem  ty tu ł 
nie odpow iada treści, gdyż mowa jest nie o dualizm ie ku ltu ry  peruw iańskiej, 
a o dualizm ie k u ltu ry  P eru , Boliwii i Ekw adoru, przedstaw ionym  w powieściach 
i opow iadaniach A rguedasa, porównyw anych z u tw oram i innych pisarzy tych 
trzech k rajów , których twórczość literacka mieści się m niej w ięcej w nurcie zw a
nym w  A ndach indianism o  lub indigenismo.

A utorka om aw ia krótko dzieje ruchu indianistycznego w Peru  i jego przem iany, 
w iążąc je — i słusznie — z jednej strony z w pływ am i zew nętrznym i europejskim i 
i jankeskim i, z drugiej zaś z pojaw ieniem  się lite ra tu ry  pisanej kiczuańskiej i p rze
m ianam i w ew nątrz k ra jów  andyjskich. Sądzi, że indianizm  jest ruchem  postępo
wej in teligencji kreolskiej uznającej ignorow aną lub wzgardzoną k u ltu rę  większości 
ludności — Indian  — za podstaw ę tw orzenia k u ltu ry  narodowej zam iast hiszpań
skiej z rodowodu ku ltu ry  rządzącej mniejszości. Omówiwszy w ew nętrzne zróżnico
w anie ruchu indianistycznego au to rka uznaje José M aria A rguedasa za tego 
pisarza, w którego twórczości cechy charakterystyczne indianizm u znalazły n a j
pełniejsze odzwierciedlenie. Wyszedłszy z powyższych założeń au to rka analizuje 
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powieści i opow iadania p isarza, by dojść do w niosku, że je s t on świetnym znawcą 
k u ltu ry  i życia K iczuanów, tym , k tóry  udostępnił hiszpańskojęzycznym obyw ate
lom Peru św iat, poglądy i k u ltu rę  współczesnych Kiczuanów. Charakterystyczne 
dla jego twórczości zajęcie się konfliktem  dwu k u ltu r, dwu postaw  życiowych 
i obronę w alorów  ku ltu ry  kiczuańskiej uznaje Gonczarowa za łączące jego tw ór
czość z twórczością pozostałych indianistów . Pogląd ten  nie uwzględnia fak tu , że 
Arguedas nie był przedstaw icielem  zafascynowanych k u ltu rą  kiczuańską pisarzy 
i badaczy kreolsko-m etyskich, zwykle pochodzących z niekiczuańskich części Peru  
i zawsze piszących w swoim języku ojczystym — hiszpańskim . José M aria Arguedas 
był K iczuaninem , w ychow ał się wśród Kiczuanów i uw ażał kiczua za swój język 
ojczysty, a ku ltu rę  kiczuańską za w łasną. Nie był zew nętrznym  obserwatorem , 
k tóry  usiłu je zrozumieć i opisać sposób m yślenia i postępow ania ludzi obcej mu 
ku ltu ry , opisywał to, co było mu dobrze znane, bo swoje własne. S tąd też w łaści
wsze byłoby nazw anie A rguedasa pisarzem kiczuańskim , k tóry  większą część 
swoich w ydanych drukiem  prac napisał po hiszpańsku po to, by pokazać piękno 
i bronić tego, co jego hiszpańskojęzyczni i um iejący czytać w spółobywatele uw a
żali za godne pogardy. Arguedas nie był tylko pisarzem , lecz także w ybitnym  
etnografem  i poetą kiczuańskim . Jego tekstów  kiczuańskich, a także jego tłum a
czeń z kiczua  na hiszpański au to rka nie w ykorzystała. Gonczarowa zauważyła, że 
w tekstach A rguedasa to, co on nazyw ał deserranización, przyjm ow anie przez 
Kiczuanów ku ltu ry  w ybrzeża Peru , jest oceniane negatyw nie, ale nie bardzo po tra
fiła tę ocenę w yjaśnić. Być może odróżnienie Ind ianina od indianisty  mogłoby jej 
to ułatw ić.

W szystkie trzy  artyku ły  łączy ze sobą nie tylko niespełnianie przez tekst zapo
wiedzi ty tu łu , lecz także, chyba w brew  intencjom  autorów , pozostawienie m nóstwa 
spraw  niedopowiedzianych naw et bez zasygnalizowania czytelnikowi, że dany pro
blem  istnieje, choć tu  się go om awiać nie będzie. Inną pozytywną cechą wspólną 
jest w ykorzystanie różnojęzycznej lite ra tu ry  fachowej z całego św iata, k tó ra  np 
do Polski tra f ia  tylko przypadkowo. Mimo pewnego schem atyzm u w podchodzeniu 
do poszczególnych zagadnień, dobre zaopatrzenie w m ateriały , szerokość poruszanej 
problem atyki i inne trak tow an ie  problem ów niż w  ogłaszanej przecież w p rze
ważającej m ierze przez A m erykanów  litera tu rze  przedm iotu powoduje, że teksty  
publikow ane w „Latinskoj A m erikie” powinny stać się konieczną lek turą każdego, 
kto in teresu je się la tynoam erykańską problem atyką indiańską.
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A utorzy recenzow anej pracy nie ukryw ają , że o w yborze tem atu, k ierunkach 
analizy oraz o sposobie in te rp re tac ji badanych przez nich zjaw isk przeszłości zade
cydował obecny stan  A m eryki Łacińskiej. Podobne stanowisko grozi w ieloma n ie
bezpieczeństwam i. W ydaje się jednak , że w om awianym  przypadku przyniosło ono 
pozytywne rezultaty .

N iewielka co do rozm iarów  książka nie jest zarysem  historii gospodarczej czy 
społecznej. Je s t raczej zbiorem  esejów na tem at tych cech kolonialnej i pokolo- 
n ialnej przeszłości, k tóre, zdaniem  autorów , stanow ią o istocie procesu zm ian 
w  dzisiejszej Ameryce Łacińskiej. W szechstronnej analizie zostały poddane pew ne
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